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Cena numeru mk. 5.
Dąbrowa —  Będzin —  Sosnowiec. Wtorek 7 marca 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  w ie r s z  p e t i t o ­
w y  . . . .  m k .  30— 
na  III s t r o m e  rak.  25— 
na IV  s t r o n i e  m k.  20 — 
n a d e s ł a n e  za w i e r s z  
g a r m o n t o w y  m k .  50— 
D r o b n e  Ogło sz eni a  po 
rak.  1.50 za w y r a z .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  o g ło  
s z e n i e  m k .  15.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
s z e ń  r e d a k c j a  m e  o d p o ­
wia d a .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  s ię p o d  N2 4. 
p r z y  u l icy  S t a r o s o s n o -  
wiecki e j  w S o s n o w c u .

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  dla l i s tów i d e p e s z  
„ I s k r a ” , S o s n o w i e c .

P re n u m e ra t a  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

i n k .  100.
I i
i Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą 1

mk.  125 m i e s i ę c z n i e .  j

Oddziały własne: W B e d z i - j  
n ie  ul. M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w D ą b r o w i e  ul. S i e n ­
k ie w i c z a .
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Program Ńr. 11.
Od 8  d o  14 m a r c a  1921 r .

LEDA GYS
przepiękna  włoska  p ry m a d o n n a  ekranu w 5-ciu 

ak towym dramacie  o si ny m  nastroju

■ a

9 9 T y ra n ja  życ ia"
N A D  P R O G R A M :

Uroczystość  odsłon ięc ia  pomnika poległym Gór­
noślązakom  w Sosnowcu w dniu 19 Grudnia 192 0  r.

11

D la  d z i e c i  
d o z w o l o n e . n SFINKS U

O d  poniedz ia łku 
7-go d o  13-go 
marca  1921 r.

„Tragedja duszy
tragedja w 6-ciu 

U l J i  v j  częściach

w roli głównej H E N N Y  P O R T E  N.

N A D  P R O G R A M !

P o d r ó ż  M a r k a  do P i e k ł a .

o

D zift i d n i  n a s t ę p n e
Arcydzieło sezonu.  Potężny  film

słynnej wytworni  „VERIBAS " w Rzymie

„Następca tronu 
i tancerka”
W ojenno-m iłosny dramat w 6 cz.

S P R A W Y  <3. SL/J5KR.
Wybryki stosstrupM w  w Bytomiu.

Wojsko przywraca porządek.

W  b y t o m s k i m  d o m u  k o n ­
c e r t o w y m  o d b y ł  s ię  w n i e ­
d z ie lę  u b i e g ł ą  wie lk i  w ie c  
p o l s k i .  P i z e m a w i a ł  a d w o k a t  
d r .  O g ó r e k .  P o d c z a s  p r z e m o ­
w y  j e g o  w s z c z ę l i  o b e c n i  na 
sa l i ,  l iczni  „ s t o s s t r u p ! e r z y “ 
Diemieccy taki  h a ła s ,  że  m ó w ­
cy z r o z u m  eć  n ie  b y ł o  m o ż n a ,  
aż  w  k o ń c u  w ś r ó d  o g r o m n e j  
w r z a w y  i bójk i,  p o d c z a s  k t ó ­
r e j  s t o s s u u p l e i z y  u ż y w a l i  la­
s e k  t. zw .  „ t o t s c h l a ^ g r ó w 4* i

B y t o m ,  7 m a r c a .
b y k o w c ó w ,  n i e m c y  w i e c  r o z ­
b ić  zdoła l i .  B ó j k a  p r z e n i o s ł a  
się na  u l icę ,  g d z i e  z g r o m a d z i ­
ły  s ię  t ł u m y  ludu .  P o l ic ja  r z e ­
k o m o  b y ł a  bez s i ln ą .  W  k o ń c u  
o d d z ia ł  w o j s k a  f r a n c u s k i e g o  
r o z p ę d z i ł  t łu m y .

P o p o ł u d n i u  o g o d z .  4 d o s z ło  
| d o  p o n o w n e g o  s t a rc ia ,  p r z y ­

czyni  k i lku  u r z ę d n i k ó w  z t. zw. 
n i e b i e s k ie j  po l ic j r  i l i czne o s o ­
by  c y w i l n e  o d n i o s ł y  r a n y .

)ia bezpieczeństwa.
B turo,  7 ma rc a .

(T l. » ł . )
W y  '*■ ot* , 0 ' t  łv p r z e z  Uo- 
* j ę  rza zą< ą  w Op r  lu p t z e -  
v,  n.  j c -  n a  c e l u  u t i » y -  

•n ie ko U w c z a s i e  p l e -  
icy t u .

O b o k  z a k a z u  p o c h o d ó w ,  m a-  
n fes tacj i ,  r o z l e p i a n i a  af sz ó w ,  
a r t .  3 ci n a k a z u j e  z a m k n ię c ie  
od  go dz .  10 w i e c z o r e m  d. 19 
b. m. do  4 po  p o ł u d n i u  d. 20 
b. m. t e a t r ó w ,  k in ,  sa l  t a ń c a  
i t. p.

S / y n k o w n i e  i inne  t e g o  r o -  
d z a m  lo ka le  b ę d ą  z a m k n i ę t e  
od  10 godz .  18 marca  d o  g.  8

r a n o  d. 22 m a r c a .  S p r z e d a ż ,  
w y s z y n k  i s p o ż y w a n i e  a l k o h o ­
lu w  m i e js c a c h  p u b l i c z n y c h  w 
t y m  czas i e  b ę d z i e  w z b r o n i o n a .

Napali niemieckiej bojówki.
B y t o m ,  7 m a r c a .  

( P .  A.  T.)

N i e b y w a ł y  f a k t  be zcze lnoś c i  
p r u s k i e j  z a s z e d ł  w no cy  z 
p i ą t k u  na s o b o t ę  na G ó r n y m  
Ś l ą s k u .  B o j ó w k a  n i e m i e c k a ,  
k t ó r a ,  j a k  s t w i e r d z o n o ,  s k ł a ­
d a ła  s ię  z ż o ł n i e r z y  n i e m i e c ­
kich,  w p r z e b r a n i u  c y w i l n y m ,  
n a l e ż ą c y c h  do  a rm j i  n i e m i e c ­
kiej ,  r o z l o k o w a n e j  w z d ł u ż  g r a ­
n icy  g ó r n o ś l ą s k o - n i e m i e c k i e j ,  
n a p a d ł a  na  w ię z i e n ie  w  K oź lu  
i u w o l n i ł a  17 w i ę ź n i ó w  n i e ­
m ie cki ch ,  s k a z a n y c h  p r z e z
s p e c j a l n y  s ą d  koa l icy jny .

B o j ó w k a  z a j e c h a ł a  p r z e d  
w ię z ie n i e  a u t e m  c i ę ż a r o w y m  i 
p r z y  p o m o c y  n i e m i e c k i c h  c z ło n ­
k ó w  polic ji  p l e b i s c y t o w e j  o r a z  
f u n k c j o n a r j u s z y  w i ę z i e n i a  d o ­
k o n a ł a  o s w o b o d z e n i a  w i ę ź n i ó w  
i w y w i o z ł a  ich z a r a z  do  N i e ­
miec .

Powrót genera ła  Le Ronda.
B y t o m ,  7 m a r c a .

(P.  A .  T . )
G e n e r a ł  L e  R o n d  w r ó c i ł  w 

s o b o t ę  do  O p o l a .  D o w i a d u j e ­

m y się,  że p o m i m o  p r y w a t n e ­
g o  c h a r a k t e r u  p o d r ó ż y  g e n e ­
r a ła  L e  R o n d a  do  P a r y ż a ,  r z ą d  
f r a n c u s k i  s k o r z y s t a ł  z tej  s p o ­
s o b n o ś c i ,  ą b y  m u  w y r a z i ć  s w o ­
je  z auf an ie  i u z n a n ie .  P r z e d  
w y j a z d e m  z P a r y ż a ,  z o s t a ł  on 
p o w o ł a n y  d o  p r e z y d e n t a  Mile-  
r a n d a ,  k t ó r y  o d b y ł  z n im  d ł u ż ­
sz ą  k o n f e r e n c j ę  i o z n a j m i ł  mu ,  
że  r z ą d  f r a n c u s k i  w u z n a n i u  
ś w i e t n y c h  z a s ł u g  g e n e r a ł a  L e  
Roncfa  p o s t a n o w i ł  n a d a ć  m u  
s t o p i e ń  d o w ó d c y  k o r p u s u .

Zjazd pracowników umysło­
wych Związku zawodowego

K r ó l e w s k a  H u t a ,  7 marca .

( T r i .  wł .)

D n i a  6 g o  m a r c a  o d b y ł  się 
w  Król .  H u c i e  z ja zd  p r a c o w n i ­
k ó w  u m y s ł o w y c h  Z j e d n o c z e ­
n ia  Z a w o d o w e g o  P o l s k i e g o .  
O b e c n y c h  b y ło  o k o ł o  2C00 o- 
sób .  Z j a z d  z a g a i ł  p r e z e s  z w i ą ­
z k u  p. i n ż y n i e r  G r a b i a o o w s k i ,  
k t ó r y  z a p r o p o n o w a ł  n a  m a r ­
sz a łk a ,  w i c e p r e z e s a  z w i ą z k u  
R. L u b o s a .  P a n  L u b o s  o b e j ­
m u j e  u r z ą d  i z w r a c a  s ię  do  z e ­
b r a n y c h  z s e r d e c z n y m i  s ł o w a ­
mi.  N a s t ę p n i e  u d z ie la  g ł o s u  p. 
i n ż y n i e r o w i  G r a b i a n o w s k i e m u ,  
k t ó r y  p r z e d s t a w i a  w  z a r y s i e

Konferencja w Londynie.
Wzajemne ustępstwa w Londynie?

Berl in ,  7 m a r c a .

( T e l .  wł.)

W  s o b o t ę  w i e c z o r e m  i w  
n i e d z i e l ę  o d b y ł y  s ię  n a r a d y  
g a b i n e t u  m i n i s t r ó w  r z e s z y  
n ie m i e c k i e j .  O b r a d o w a n o  nad  
d o n i e s i e n i a m i  z L o n d y n u .

W  p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  
o ś w i a d c z y ł  w s o b o t ę  k a n c le r z  
r z e s z y ,  że r z ą d  n iemiecki  n i e  
u s t ą p i  w n ie r y m  i w  d a l s z y m  
Ciągu o p i e r a ć  s i ę  b ę d z i e  u-  
c h w a ł o m  k o n f e r e n c j i  p a r y s k i e j .  
Z d a j e  s ię  j e d n a k ,  że  N i e m c y  
p r z e d ł o ż ą  dz is ia j  w L o n d y n i e  
n o w e  p r o p o z y c j e ,  k t ó r e  u m o ­
ż l i w i ą  d a l s z e  r o k o w a n i a .  D e ­
le ga c ja  n i e m i e c k a  o t r z y m a ł a  
r o z k a z  k o n t y n u o w a n i a  o b r a d  
w  L o n d y n i e  i n i e d o p u s z c z e n i a  
do  z e r w a n i a  za  w s z e l k ą  c enę .  
W  n ied z ie l ę  o d b y ł a  s ię  w 
L o n d y n i e  n a r a d a  m i ę d z y  n i e ­
m i e c k i m  m i n i s t r e m  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  D r .  S  m o n s e m  a 
a n g i e l s k i m  m i n i s t r e m  s p r a w

z a g r a n i c z n y c h  C u r z o n e m ,  w  
C h e r q u c  * n a r a d a  m i ę d z y  
L l o y d e m  ( i  ,;e a p r z e d s t a ­
w ic i e l a m i  w  en ty .

W e d ł u g  „ E c h o  d e  Par i s*  
n i e w y k l u c z o n e  j e s t ,  że  w  L o n ­
d y n i e  d o j d z i e  d o  p o r o z u m i e n i a  
n a  p o d s t a w i e  w z a j e m u y c h  u-  
s t ę p s t w .

Go s i ;  dzieje za kulisami?
Ber l in ,  7 m a r c a .

(Tel .  wł. )

„ B e r l i n e r  M o n t a g s p o s t “ i 
„B e r i .  L o k a l  A n z . “ d o n o s z ą  
dz is i a j ,  że w c z o r a j s z e  r o k o ­
w a n i a  z a k u l i s o w e  w L o n d y ­
n i e  d o p r o w a d z i ł y  d o  u s t a l e n i a  
p r o w i z o r j u m  k i l k u l e t n i e g o ,  
k t ó r e  dz is iaj  z o s t a n i e  p o d p i ­
s a n e .

D alszy  program,
Na „odruchowy* bunt 

nielicznych, kierowanych rę­
ką Moskwy i Berlina, gro­
madek komunistycznych o- 
dezwało się odruchowo su»

Sosnowiec, 8 marca.
mienie narodowe społeczeń­
stwa polskiego i przybrało 
w tej nader poważnej chwi­
li, wobec grożącego prze­
wrotu, postawę • śmiałą i

p o c z ą tk i  i r o z w ó j  z w i ą z k u  p ia -  
c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .

N a  sa lę  p r z y b y w a  p. k o m i ­
s a r z  K o r f a n t y ,  k t ó r e g o  z j azd  
w i t a  e n t u z j a s t y c z n i e .  K o m i s a r z  
w y g ł a s z a  p r z e m ó w i e n i e  w j ę ­
z y k u  p o l s k i m  i n ie m i e c k i m ,  
k t ó r e  w i e l o k r o t n i e  p r z e r y w a n o  
h u c z n y m i  b r a w a m i .

U c h w a l o n o  d w i e  re zo l uc je :  
p i e r w s ź a  w y r a ż a  h o ł d  k o m i s a ­
r z o w i  K o r f a n t e m u ,  d r u g a  z w r a ­
ca  s ię  p r z e c i w  e m i g r a n t o m  
Z a k o ń c z o n o  z j azd  o k r z y k a m i  
na  cz e ś ć  P o l s k i ,  o r a z  K o r f a n ­
t e g o  i o d ś p i e w a n i e m  R ot y .

Zjazd rzemieślników i prze­
mysłowców górnośląskich.

i B y t o m ,  7 marca .  
(Te l .  wł.) j

W d n iu  6 m a r c a  b. m.  w  
w ie lk ie j  sali  S t r z e l n i c y  w B y ­
to m  u o d b y ł  się  z jazd  r z e m i e ś l ­
n i k ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  z ca­
ł e g o  G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  na  k t ó ­
r y m  m ó w c y  w y ja ś n i l i  w ie lk ie  
k o r z y ś c i ,  j a k ie  p r z y p a d n ą  w  
u d z i a l e  r z e m i e ś l n i k o m  i p r z e ­
m y s ł o w c o m  g ó r n o ś l ą s k i m  o r a z  
j a k  ś w i e t n ą  p r z y s z ł o ś ć  m a j ą  
p r z e d  s o b ą  w z j e d n o c z o n e j  
P o l s c e  r ę k o d z i e ł a  i p r z e m y s ł  
g ó rn o ś l ą s k i .  Z e b r a n i  u c h w ś l i l i  
o d p o w i e d n i ą  r e z o lu c j ę .

zd ec y d ^ a n ą . Zwyciężyliś-

Wróg opuścił pole walki, 
a pozostawiwszy swych a- 
gitatorów i wysłanników, 
polecił im przygotować po­
le do nowej bitwy. Skupił 
się sztab socjalistyczno-bol- 
szewicki, a oparty na do­
świadczeniach ostatnich nie­
powodzeń kreśli nowe pla­
ny, buduje nowe horosko­
py, wyczekuje rozkazów 
przywódców z Berlina, 
W iednia i Moskwy. W  
krótkim czasie padnie no­
we haśfo czerwonej między­
narodówki. A wtedy? Czy 
i wtedy czekać będziemy 
na odruch, a czy i wtedy 
zapewni on nam (zwycięst­
wo?

Każdy odruch ma swoje 
dobre i złe strony. Czas 
jednak zastąpić go tym, co 
nas pewniej i śmielej po­
prowadzić winno do zwy­
cięstwa na wypadek nowe­
go ataku.

W ola narodu wypowie­
działa się niedwuznacznie i 
wskazała sztandary, które 
nad nami zaszeleścić winny. 
Sztandary to muszą być 
pewne!

Sztandary, które w nie­
jednej bitwie odniosły chwa­
lebne zwycięstwo! W ywie­
siły je te grupy narodu, 
które, przeciwstawiając się



gromadzie szaleńców, szcze­
rzących zęby w kierunku 
Berlina i YViednia, zbudo­
wały myśl wszechpolską, 
oparłszy się na wzorowym 
i szczerym instynkcie inte­
resu narodowego.

Poniosły ten sztandar i 
dziś święcą niezaprzeczony 
i niepodzielny tryumf.

W ywiesiły go grupy na­
rodu i walczą dziś zdecy­
dowanie przeciw gromadzie 
płatnych krzykaczy i na­
ganiaczy Moskwy i Berlina.

Niosą ten sztandar śm ia­
ło ku wielkiemu Celowi, a 
nie w myśl zachcianek i 
mrzonek osobistych, i nie 
oddadzą go w ręce nie­
pewne, trwoźne, niezdecy­
dowane.

Dźwigamy sztandar nie 
dla chwili lub partji, nie 
dla efektu lub mody, nie 
dla klasy lub jednostki, lecz 
dla szczęśliwej przyszłości 
całego Narodu.

Prawdziwi narodowcy, 
szczerzy dem okraci nie cze­
kają na niepewny i nieobli­
czalny odruch, lecz stawia­
ją  cele pewne i realne.

Nie czas na cienie i pół­
cienie, nie pora na popłat­
ne sofizmaty, kłębiące się 
w główkach doktrynerów— 
dzieci. O tym wiedzieć 
winno całe społeczeńswo, 
a nie chcąc dać wyrwać 
sobie połowy odniesionego 
w dniach ostatnich zwy­
cięstwa, musi wybrać [cel 
pewny, drogę jasną i zde­
cydowaną, niepoprzecinaną 
kompromisami kalkulatorów 
partyjnych.

U derzenie musi być zde­
cydowane. By jednak takie 
było, musi się oprzeć o or­
ganizację silną i musi tę 
organizację poprzeć pracą, 
doświadczeniem, rozumem 
i sercem.

Przyszłe nasze zmagania 
się i zwycięstwa muszą nas 
zastać wszystkich zorgani­
zowanych.

Czas w szeregi-—czas sta­
nąć do zwartej m usztry — 
bo nie wiemy, kiedy nam 
zagrają pobudkę—do boju, 
który  za wszelką cenę m u­
si być zwycięstwem i du­
cha i siły narodu.
. . h K .

b y c i e  o r d r e  d e  b a t a i i l e  w  G a ­
l ic j i  w s c h o d n i e j ,  za  k t ó r e g o  
d o s t a r c z e n i e 1 o b i e c a ł  w s p o r n  
n i a n e m u  k o l e d z e  s w e m u ,  k o ł ­
n i e r z o w i  W .  P. ,  200 ,000  m k .

J e d n a k ż e  z b r o d n i c z e  z a m y s ł y  
D w o r z a k a  s p e ł z ł y  na  n i c z y m  i, 
d z i ę k i  c z u j n o ś c i  d e f e n s y w y  
m m .  s p r .  w o j s k . ,  z d e m a s k o w a ­
n o  g o  i o d d a n o  w r ę c e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .

P o d c z a s  r e w i z j i  w  m i e s z k a ­
n i u  D w o r z a k a  ( M o k o t ó w ,  M o ­
n i u s z k i  4),  z n a l e z i o n o  t ł o w n k  
t a j n y c h  w y r a z ó w ,  k lu c z  s e -  
k r e t n y ,  m a p y  o d c i k ó w  g r a n i ­
c z n y c h ,  m a j ą c e  b e z p o ś r e d n i e  i 
c e n n e  z n a c z e n i e  d la  C z e c h ,  o -  
r a z  s z e r e g  i n n y c h  n o t a t e k  i 
d o k u m e n t ó w  s z p i e g o w s k i c h .

A r e s z t o w a n y  p r z y z n a ł  s i ę  d o  
z b r o d n i  s z p i e g o s t w a  i z e z n a ł  
ż e  . l a k ł o n i ł  g o  d o  n ie j  p o r .  
B e r o u s e k ,  r z e k o m o  s z e f  m is j i  
r e p a t r j a c y i n e j  p r z y  p o s e l s t w i e  
c z e s k i m ,  i s t o t n i e '  z a ś  s z e f  w y -  
w i a d u  c z e s k i e g o  w  P o l s c e .

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  s k a n ­
d a l i c z n a  a f e r a  s z p i e g o w s k a  
z a t a c z a  c c r a z  s z e r s z e  k r ę g i  i 
p r z y b i e r a  s e n s a c y j n y  o b r ó t .

Rewolucja w Rosji
Sytuacja poważna.

* ■ - ; ' W a r s z a w a ,  7 m a r c a .

( T e l e f .  o d  wł .  k o r . )

Bunt wojskowy 
w Moskwie.

W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  o t r z y ­
m a n y c h  d z ' ś  w  W a r s z a w i e ,  
s y t u a c j a  w  R o s i i  j e s t  b.  p o ­
w a ż n a .  P o w s t a ń c y  z a ię l i  f o r t  
„ K r a s n a j a  G o r k a “ , b r o n i ą c y  
d o s t ę p u  z K r o n s z t a t u  d o  P e ­
t e r s b u r g a ,  c a ł ą  g u t % p s k o w s k ą  
z P s k o w e m  i s t a c j ę  w ę z ł o w ą  
B o ł o g o j e .

J e d n o c z e ś n i e  z P r a g i  c z e ­
s k i e j  R u s s p r e s s  o t r z y m u j e  
w i a d o m o ś ć ,  ze  p o w s t a n i e  w  
P e t e r s b u r g u  s t ł u m i o n o  p r z y  
p o m o c y  s t r z e l c ó w  ł o t e w s k i c h ,  
k t ó r z y  n ie  o d m ó w i l i  s t r z e l a n i a ,  
d o  t ł u m u .

K o p e n h a g a ,  7 m a r c a .

( T e l .  w ł . )

• Z  R e w i a  d o n o s z ą ,  ż e  z a ł o g a  
s o w i e c k a  w  M o s k w i e  w s i l e  
35.Q00 ż o ł n i e r z y  z b u n t o w a ł a  
s i ę  i n i e c h c e  w y r u s z y ć  p r z e ­
c i w k o  p o w s t a ń c o m ,  k t ó r z y  m a ­
s z e r u j ą  n a  M o s k w ę .

Rumun ja i Polska.
(Komunikat urzędowy).

W a r s z a w a ,  7 m a r c a .

W y d z i a ł  p r a s o w y  M.  S .  Z.  
k o m u n i k u j e :  -

P r z e d  w y j a z d e m  m i n i s t r a  
sp ra rw z a g r a n i c z n y c h  ks.  S a ­
p i e h y  z B u k a r e s z t u ,  z o s t a ł  t a m  
o p u b l i k o w a n y  n a s t ę p u j ą c y  k o ­
m u n i k a t  o f i ć j a l n y :

P o d c z a s  b y t n o ś c i  k s i ę c i a  S a ­
p i e h y  w  B u k a r e s z c i e  m i n i s t r o ­
w i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R u -  
m u n j i  i P o l s k i ,  n a  k i lk u  k o n ­
f e r e n c j a c h  w s p ó l n y c h ,  p o r o z u ­
m ie l i  s i ę  w s z e c h s t r o n n i e  c o d o  
s y t u a c j i 1 p o l i t y c z n e j  . o b u  k r a ­

j ó w .  Z  z a d o w o l e n i e m  w y j a ­
śn i l i  s o b i e  w z a j e m n i e ,  ż e  s ą  
n a j z u p e ł n i e j  z g o d n i  co  d o  c e l u  
p o l i t y k i  o b u  p a ń s t w ,  p o l e g a ­
j ą c e g o  n a  u t r z y m a n i u  t a k  z d o ­
b y t e g o  p o k o j u  i ś r o d k ó w  n a j ­
o d p o w i e d n i e j s z y c h  d l a  z a ­
p e w n i e n i a  p o w o d z e n i a  t e j ż e  
p o l i t y k i .

B u k a r e s z t ,  3 - g o  m a r c a .

(— ) Take ionescu. 

(— ) Sapieha.

A f e r a  s z p i e g o w s k a  
w Warszawie.

Aresztowanie szpiega czeskiego.
W a r s z a w a ,  7 m a r c a .

. K u r .  W a r s z . "  d o n o s i :
D .  25  g o  z. m .  a r e m o w a n o  

w  W a r s z a w i e  p r z e z  o r g a n a  
s e k c j i  d e f e n s y w y  m i n i s t e r j u m  
s p r a w  w o j s k ,  i o s a d z o n o  w  c y ­
t a d e l i  n i e j a k i e g o  O l d r z y c h a  
D w o r z a k a ,  s t u d e n t a  w y d z i a ł u  
p r a w n e g o  u n i w e r s y t e t u  w a r s ? . ,  
z  p o c h o d z e n i a  c z e c h a ,  u r o d z o ­
n e g o  w  W a r s z a w i e .  W y m i e ­
n i o n y ,  j a k  s i ę  o k a z a ł o ,  b y ł  
j e d n o c z e ś n i e  u r z ę d n i k i e m  w 
t u t e j s z y m  p o s e l s t w i e  c z e s k i m ,  
w  c h w i l a c h  z a ś  w o l n y c h  o d

z a j ę ć  a k a d e m i c k i c h  i u r z ę d n i ­
c z y c h  t r u d n i ł  s i ę  s z p i e g o ­
s t w e m  n a  r z e c z  s w e j  b l i ż sz e j  
o j c z y z n y .

M i ę d z y  i n n y m i  s t a r a ł  s i ę  on  
n a k ł o n i ć  d w u c b .  s w o i c h  k o l e ­
g ó w  s z k o l n y c h ,  p o l a k ó w ,  z 
t y c h  j e d n e g o  ż o ł n i e r z ą  W .  P. ,  
d o  d o s t a r c z e n i a  m u  w  c e l a c h  
s z p i e g o w s k i c h  w i a d o m o ś b i  
w o j s k o w y c h  i w y k r a d z e n i a  
m a p  s z t a b o w y c h ,  o b i e c u j ą c  im. 
z a  to  znaczn je  z y s k i  p i e u i ę ź n e .  
S p e c j a l n i e  c h o d z i ł o  m u  o z d o -

Kalendarzyk.
Dziś Jana Bożego 

Jutro Franciszka 

Wsch. słońca 6 m. 30 

Zachód „ 5 m.,50

KROMIKfl,
P o w r ó t  min: S a p ie h y

d o  W a r s z a w y  n a s t ą p i ł  w  n i e ­
d z i e l ę .  O d w i e d z i ł  on  w c z o r a j  
n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  i p r e m j e r a  
W  t o s a  i z d a ł  im r e l a c j ę  z p o ­
d r ó ż y  d o  R u m u n j i .

O z w ło k i  ś .  p. pułk.  
M o ś c ic k ie g o ,  d o w ó d c y  I
p u ł k u  u ł a n ó w  k r e c h o w i e c k  cb,  
z a m o r d o w a n e g o  w  M i ń s k u  
p r z e z  b o l s z e w i k ó w ,  d o p o m i n a  
ł a  s i ę  d e l e g a c j a  n a s z a  o d  ó 
m i e s i ę c y .  O b e c n i e ,  j a k  d o n o s i  
n a s z  k e r .  r y s k i ,  d e l e g a c i  b o l ­
s z e w i c c y  o ś w i a d c z y l i , w  R y d z e ,  
ź e  z w ł o k i  z a m o r d o w a n e g o  n ie  
m o g ą  b y ć  w y d a n e  z e  w z g l ę ­
d ó w  p o l i t y c z n y c h .

W alka ar p a s k a r s t w e m
K o r e s p o n d e n t  n a s z  t e l e f o n u j e  
z W a r s z a w y ,  iż o g ó ł e m  z a a r e ­
s z t o w a n o  34 o s o b y ,  p o d e j r z a n e
0 p a s k a r s t w o .

L u d w i k  S p i e s s  o t r z y m a ł  p o ­
z w o l e n i e  n a  o d b y w a n i e  a r e ­
s z t u  w d o n  u,  s k u t k i e m  z ł e g o  
s t a n u  z d r o w i a .  P o g ł o s k a  o  w y ­
p u s z c z e n i u  g o  z a  k a u c j ą  5 mi l .  
m k .  j e s t  n i e p r a w d z i w a .

N a  z a s a d z i e  u s t a w y  o s t a n i e  
w y j ą t k o w y m ,  p a s k a r z e  m o g ą  
b y ć  t r z y m a n i  w  a r e s z c i e  b e z  
s ą d u  3 m i e s i ą c e .

P od a d r e s e m  p e w n y c h  
e f e r . . .  P e w n e  j e d n o s t k i  w  
S o s n o w c a  s ą  p r z e k o n a n e ,  iż 
p r z e r w a  w  w y d a w a n i u  „ I s k r y 44 
w p ł y n ę ł a  u j e m n i e  na  j e j  w p ł y ­
w y ,  r o z p o w s z e c h n i e n i e ,  p o -  
c z y t n o ś ć  i p o p u l a r n o ś ć ,  i ż e  
„ I s k r ę 14 n a s z ą  m o ż n a  b e z k a r ­
n i e  p o m i n ą ć  p r z y  r e k l a m o w a ­
n i u  j a k i e g o k o l w i e k  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a  liab p r z y  u ś w i a d a m i a ­
n i a  n a j s z e r s z y c h  m a s .

P o d a j e m y  t e d y  p a n o m  t y m  
d o  w i a d o m o ś c i ,  że  „ I s k r a 44 j u ż  
z a j ę ł a  s w e  d a w n e  s t a n o w i s k o
1 ż e  t r z y  c z w a r t e  l u d n o ś c i  S o s ­
n o w c a ,  D ą b r o w y ,  B ę d z i n a  i c a ­
ł e g o  Z a g ł ę b i a  c z e r p i e  i n f o r m a ­
c j e  t y l k o  z „ I s k r y 44, k t ó r a  j a k  
b y ł a  p r z e d  w o j n ą ,  t a k  j e s t  i o-  
b e c n i e  n a j p o c z y t n i e j s z y m  i n a j ­
b a r d z i e j  r o z p o w s z e c h n i o n y m  
p ;s r a e m  p r o w i n c j o n a l n y m .

S ą d z i m y ,  ź e  t e  k i lk a  s ł ó w  
w y s t a r c z ą  d l a  p r z e k o n a n i a  p e  
w n y c h  o s ó b  o  n a s z y c h  w p ł y ­
w a c h  i ź e  t e  o s o b y  n i e  z e c h c ą  
w p r z y s z ł o ś c i  i g n o r o w a ć  „ I s ­
k r y 14 z e  s z k o d ą  d l a  p r z e d s i ę ­
w z i ę ć  n a t u r y  s p o ł e c z n e j  i d o ­
b r o c z y n n e j .

T r z e b a  w y j ś ć  ż c i a s n y c h  r a -  
r a ó k  p o k o j u ,  w y j r z e ć  n a  ś w i a t  
Bf>źy i z o b a c z y ć ,  co  s i ę  d z i e j e .

N a  dz i s i a j  —  k r o p k a .
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W y d a len ie  w i c h r z y c i e ­
li. Na ż ą d a n i e  w o j s k o w e j  r > -  
d y  k o l e j o w e j ,  k t ó r e j  p r z e w o d ­
n ic zy  g e n .  N o r w i d  N e u g e -  
b a u e r ,  p a ń s t w o w e  w ł a d z e  k o ­
l e j o w e  w y d a l i ł y  k i l k u d z i e s i ę c i u  
p r a c o w n i k ó w ,  z n a n y c h ,  j a k o  
a g  t a t o r ó w  i w i c h r z y c i e l i .  W y ­
d a l e n i a  t e  n a s t ą p i ł y  w s k u t e k  
Ś c i s łych  i n f o r m a c j i  d e f e n s y w y  
w o j s k o w e j .

W  m y ś l  d e c y z j i  t y c h ż e  w ł a d z ,  
w y d a l e n i  p r a c o w n i c y  n ie  m o ­
g ą  b y ć  p r z y j ę c i  d o  s ł u ż b y  k o ­
l e j o w e j  w g r a n i c a c h  R z p l t e j .  
Z a r z ą d z e n i e  to  j e s t  n i e o d w o ­
ł a l n e .

Z a r z ą d z e n i a  p o w y ż s z e  p o w i ­
t a ć  n a l e ż y  z u z n a n i e m ,  j a k o  
d a l s z y ,  k o n s e k w e n t n y  k r o k  w 
w a l c e  z a l a r c b j ą ,  k t ó r ą  r z ą d  
p o l s k i  p o d j ą ł  z n a l e ż y t ą  e n e r -

P o s ie d z e n ie  r e d y  M iej­
s k ie j  w S o s n o w c u  o d b ę d z i e  
s i ę  w c z w a r t e k ,  dn .  10 m a r ­
ca  r. b. ,  o g o d f . .  7 - ej w i e c z o ­
r e m .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) W n i o s e k  k o m i s j i  s k a r b o -  

w e i  w s p r a w i e  p r z y z n a n i a  
80000  m k .  m i e s i ę c z n e g o  z a s i ł ­
k u  d la  p o w s t a j ą c e g o  . D o m u  
n i e m o w l ą t *  m i a s t a  S o s n o w c a .

2)  W n i o s e k  m a g i s t r a t u  w 
s p r a w i e  z a k u p i e n i a  a k c j 1 b a n ­
k u  k o m u n a l n e g o  n a  s u m ę  50.00o 
m a r e k .

3) R o z p a t r z e n i e  b u d ż e t u ;  W y ­
d z i a ł  s z k o l n y  i s t a t y s t y c z n y ,  
w y d z i a ł j w s p a r ć  i l e c z n i c t w a ,  w y ­
d z i a ł  f i n a n s o w y  t z a r z ą d ,  w y ­
d z i a ł  o g ó l n y ,  w y d z i a ł  p o l i c y j ­
n y ,  b u d o w l a n y  i m i e r n i c z y ,  
w y d z i a ł  a p r o w i z a c y j n y ,  w y ­
d z i a ł  g o s p o d a r c z y  i k w a t e r u n ­
k o w y .

U w a g a .  Z e  w z g l ę d u  n a  k o ­
n i e c z n ą  p o t r z e b ę  r o z p a t r z e n i a  
b u d ż e t u ,  u p r a s z a  s i ę  p p .  r a d ­
n y c h  o k o n i e c z n e  i p u n k t u a l ­
n e  p r z y b y c i e .

T e a tr  w  ulu. D y r e k t o r  
t r u p y  ż y d o w s k i e j  p.  J e d w a b  i 
a d m i m s t r a t o r  p.  L u d n e r  z o s t a ­
li a r e s z t o w a n i  z a  to ,  ż e  p. J e d ­
w a b  na  p r z e d s t a w i e n i u  w  t e ­
a t r z e  „ C o r s o 44 w B ę d z i n i e  w y ­
g ł a s z a ł  m o n o l o g i  p r z e c i w  p a ń ­
s t w o w e .  S p r a w ę  p r z e k a z a n o  
p r o k u r a t o r o w i  s ą d u  o k r ę g o w e ­
g o  w S o s n o w c u .

M o żn e  i ta k .  W  B ę d z i ­
nie ,  w  ^ o m u  p.  B e r e s z k i ,  c z ł o n ­
k a  Komis j i  m i e s z k a n i o w e j ,  o d  
u b c y  j e s t  w e j ś c i e  d o  s u t e r y n y ,  
k t ó r e  j e s t  d o s k o n a ł ą  p u ł a p k ą  
n a  p r z e c h o d n i ó w .  W  t y c h  
d n i a c h  j e d e n  z o b y w a t e l i  n i e  
o b e z n a n y  w t a j n i k a m i  c h o d n i ­

k ó w  u l i c  i b r a m ,  w p a d ł  d o '  
o w e j  p u ł a p k i .

D o t k l i w i e  p o t ł u c z o n y ,  w  p o ­
s z a r p a n e j  o d  u p a d k u  o d z i e ż y  
z a n i ó s ł  s w ą  s k a r g ę ,  a ż  t a ro ,  
g d z i e  s ą  z ł o ż o n e  lo s y  ra a s t a —  
d o  m a g i s t r a t u . £

C z ł o n e k  k o m i s j i  m i e s z k a n i o ­
w e j  d o s t a ł  n a k a z  n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  u s u n i ę c i a  p u ł a p k i ,  I 
c ó ż  r o b i  ó w  g e n j a l n y j c z ł o w i e k ?

M i a s t  z a s y p a ć ,  z a m u r o w a ć  
l u b  z a g r o d z i ć  n i e b e z p i e c z n e  
m i e j s c e  —  p i e c z ę t u j e  d r z w i  
w e j ś c i o w e  l o k a t o r o w i  w ł a s n y m  
s y g n e t e m  z h e r b e m ,  p o z o s t a ­
w i a j ą c  w i d o c z n i e  w y c h o d z e n i e  
i w c h o d z e n i e  p i z e z  d z i u r k ę  o d  
k l u c z a .  C o  za g e n j a l n e  w y t ł u ­
m a c z e n i e  n a k a z u !

Ż eb y  n ie  z a p ó ź n o ! . . .
C h r z e s t n y c h  m a t e k  p o s z u k u j ą  
s i e r ż a n c i :  O z i m e k  R o m a n  i F u r -  
m a ń s k i  F r a n c i s z e k  z d - w a  3 -e j  
a r tp j i .  O d d z i a ł  V ty .  G ł ó w n a  
p o c z t a  p o ł o w a  III.

P i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  z a g ł ę -  
b ia n k i .

K a ta s tr o fa  k o p a ln ia ­
ne. W  s o b o t ę  o g o d z .  11 
w i e c z o r e m  w y b u c h ł y  g a z v  n a  
k o p .  „ K r u g s z a c h t 44 p o d  H u t ą  
K r ó l e w s k ą  n a  G .  Ś l ą s k u .  6 
r o b o t n i k ó w  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  
na  m i e j s c u ,  14 o d n i o s ł o  r a n y ,
4 d o t ą d  n ie  o d s z u k a n o .

B om b a na o d c z y c ie .
W  s o b o t ę  n a  o d c z y c i e  w  
R e i c h s h a l i  w  K a t o w i c a c h  r z u ­
c o n o  b o m b ę .  W y l e c i a ł y  w s z y ­
s t k i e  s z y b y ,  a l e  z lu d z i  n i k t  
n i e  u c i e r p i a ł .

D r a m a t  m a łż e ń s k i .  P r a ­
c o w n i a  f r y z j e r s k i  z n a n e j  f r m y  
„ E w a r y s t "  w W a r s z a w i e ,  a  
j e d n o c z e ś n i e  w ł a ś c i c i e l  m a j ą t k u  
p o d  C i e c h a n o w e m  I g n a c y  G r a ­
b o w s k i  z a d a ł  b r z y t w ą  s w e j  
ż o n i e  2 7 - l e t m e j  M a r j i  k i l k a  r a o  
c i ę t y c h  i k ł ó t y c b .  R r n n ą  c i ę ż k o  
o d w i e z i o n o  d o \  s z p i t a l a .

A r e s z t o w a n ie  r y c e r z y
p ię ś c i .  Z r o z p o r z ą d z e n i a  k o ­
m i s a r z a  r z ą d u  n a  m.  s t .  W a r ­
s z a w ę ,  W a c ł a w  G ę b s k i ,  R o ­
m a n  K r z e s z o w s k i  i E u g e n j u s z  
S z u j m a n ,  p r a c o w n i c y  t r a m w a ­
j ó w  m i e j s k i c h ,  s ą  a r e s z t o w a n i  
za  p o b i c i e  w  d.  3 - im  m a r c a  
p r a c o w n i k ó w  t r a m w a j o w y c h ,  
k t ó r z y  n ie  s o l i d a r y z o w a l i  s i ę  
z e  s t r a j k i e m  p o w s z e c h n y m  w  
d n .  2 8 - y m  l u t e g o  i 1 - ym  m a r ­
ca  r. b.

S p r a w ę  p r z e k a z a n o  p r o k u r a ­
t o r o w i  s ą d u  o k r ę g o w e g o .

P r z e m y t n ic y ,  w y d a le ­
ni z  p a s a  g r a n ic z n e g o .  
D a l s z y  C ' ą g  l i s ty  s o s n o w i e c ­
k ie j :  62.  J a s z c z e ł k o  A n t o n i .  63,



Janikowski Kazimierz. §4 Kw ia t­
kowski W alenty, §5. Kowalski 
W incenty, 66. Kujawa Czeslaw, 
57. Krelbaum Chawa, 68. Ku­
rzej Helena, 69 Kalbkop Szla­
nta, 70. Karpat FrajmaD, 71. 
Kosteck' Józef, 72 Kostecki 
Józef, 73. Kurz&j M *rja , 74. 
Kooczyńska Marja, 75. Ko ło ­
dziejczyk Stanisław, 76. Kopa 
Jan, 77. Kowalska Weronika, 
78. Kaczmarczyk Anna, 79. 
Kalkopt Róża, 80. Kalarołoda 
Tekla, 81. Karbowniczek Józe­
fa, 82. Łakomska Stanisława, 
83. Latoś Józef, 84 Lesiak 
Franciszka, 85. Latoś L-onora, 
86. L inda Genowefa, 87. Luks 
Genja. 88. Minc Aiter, 89. Mmc 
A lLed , 90. Majda F ranciszka, 
91. Macbalic Janina, 92. Mro- 
zińska Genowefa, 93. Maluj 
Franciszka, 94. Maszczyk Anoa.

Z teatru.

D. c. n.

I sejmiku będzińskiego.
Przed kilku dniami odbyło 

się posiedzenie sejmiku bę­
dzińskiego. Jedno z takich po­
siedzeń, o których mało kto 
wie, a i mało się kto in tere­
suje.

W  skład sejmiku wchodzi 
k i lku  intel gemów — reszta to 
„oieinteligenci*. Na posiedze­
niach tych, gdzie często uży­
wane są słowa: budżet, finan­
se, bilanse, subsydja, subwen­
cje, dotacje, saldo i reparty- 
cja, — „nieinteligenci" siedzą, 
jak Da niemieckim kazaniu. 
W ystępu ją  zwykle inteligenci. 
Otóż wystąpienie pewnego „ in ­
teligenta*1 na ostatnim posie- 
dzeuiu jsst b. charakterysty­
czne i nie przeszkodzi jeżeli 
szerszy ogó ł o nim się dowie.

Na porządku dziennym jest 
sprawa uchwalenia 600 tys. na 
wykonanie projektu budowy 
wodociągów w Zagłębiu.

. In te l igen t*  stawia następu­
jący wniosek:

Sejm ik będziński uchwala 
asygnować 600 tys. marek, z 
zastrzeżeniem, że suma ta uży­
tą będzie wyłącznie na w yko ­
nanie pro jektu w miejscowo- 
-ściach, nie objętych terytorja- 
mi miast: Sosnowca, Dąbrowy, 
Sędzina, Czeladzi i gmin: Z a ­
górze, N iwka i olkusko - sie­
wierskiej.

Dopiero sprzeciw „nie iute li- 
gentów**, którzy wykazali w ię­
cej obywatelskości i pewna 
rezerwa czynników rządowych 
sprawiła, że wniosek cofoięto.

G dybv jednak wniosek prze­
szedł? Trzebahy wówczas po- 
stemplować marki sejmikowe, 
by nimi nie zapłacić za roboty 
w Sosnowcu lub odwrotnie...

T e a tr *  z im o w y  wystawia 
dzisiaj .Czar walca", który 
niezmiernie się podobał na pre- 
rajerze, a tyle osób odeszło 
od kasy z braku biletów.

Jutro, w środę, „Jenerał hu- 
zarów“  7. p. Józefowiczem w 
ro li ty tułowej.

W czwartek „Tajemniczy 
Dżem“  czyli ' „ K r ó l  włamywa­
czy11 z nieporównanie dosko­
nałym p. Boneckim w ro li ty ­
tułowej.

W piątek „W ieczór miljo- 
nówek“ , których rozlosowanie 
odbędzie się pomiędzy drugim, 
a trzecim aktem .Księżniczki 
czardasza*1. M il jocówek będzie 
trzy  i pozostała z poprzednie­
go przedstawienia nie wyloso­
wana jedna, — razem cztery.

W  sobotę i w niedzielę po 
dwa przedstawienia, jak  zwy­
kle.

Sprze laż biletów na wszy­
stkie powyższe dni rozpoczęta.

Teatr popularny, tani, 
przy ul. Kościelnej sprawił w 
ubiegłą niedzielę niezmiernie 
miłe wrażenie: widownia prże- 
pełniona była po brzegi, tak 
że dużo krzeseł trzeba było 
dostawić. Inteligencji naszej 
dało się widzieć sporo, z cze­
go widzimy, że repertuar jest 
zastosowany odpowiednio, a 
ceny ułatwiają uczęszczanie do 
teatru każdemu.

Skarby w okolicach Wilna,
Zatopione przez wojska francuskie 

w jeziorze Bołtis.
W ilno , 5 marca.

.W ilensko je  S łowo* zamie­
ściło artykuł następującej tre ­
ści pod tytułem .W ie lk ie  
skarby niedaleko W ilna*.

.Podczas odwrotu Napoleo­
na z Rosji wojska francuskie 
zatopiły w jeziorze Bołtis ma­
jątku Krzyżki, stanowiącym 
obecnie własność p. Bobrow­
skiej, ogromne skarby, w yno ­
szące około 40 m il jonów rubli 
złotem. Skarby te stanowią 
koutrybucję, pobraną «d 
państw zachodnich. Znajdnją 
się tara, między'innymi, armaty 
z planami wojennymi Napole­
ona j sztandarami w gardzie­
lach, kareta tryumfalna Napo­
leona ltd.

Plany jeziora oraz miejsca 
zatopionych skarbów znajdują 
się do dziś dnia w wileńskim 
kościele katedralnym. Podczas 
setnej rocznicy wyprawy Na­
poleona do Moskwy, do ma­

jątku p. Bobrowskie j p rzy­
jeżdżali oficerowie francuscy, 
celem wydooycia skarbów z 
jeziora. W ojna  przeszkodziła 
dalszym poszukiwaniom. O- 
becnie Francja bardzo intere­
suje się tą sprawą. Zachęcała 
ona rząd polski do rozpoczę­
cia prac celem wydobycia 
skarbów. Sprawa ta była o- 
mawiana przez przedstawicieli 
obu rz=dów w Paryżu, poczym 
rząd polski wyznaczył komisję 
w składzie k ilku  inżynierów i 
oficerów, która rozpoczęła 
prace przygotowawcze do w y ­
dobycia skarbów.

Obecnie na brzeg jeziora 
składane jest drzewo, poczym 
ma być rozpoczęta budowa 
studni, z których następnie 
zostanie wypompowana woda. 
Pracami kieruje inżynier No­
wicki, któremu już doręczono 
plany z katedry*

niecnoty i uroczyści mędrcy, 
pójdziecie po staremu na flaki.

Kochane misstbL.
A  k'edy wieczorem ujrzę 

Was (przez duże W )  znów w 
Zaciszu, tonących w miejsco­
wej plotce, kombinujących 
wielką politykę, kropnę z ra­
dości dużą wódkę, zjem m i­
kroskopijny kawałek rybeczki, 
zapłacę trzysta marek panu 
Antoniemu, z tk liwością na 
mnie patrzącemu, roześmieję 
się całą gębą do najładniej­
szych kobiecych ust, jakie się 
podówczas znajdą w sali, zro­
bię persaie oko do Millera, 
żeby mi zagrał „Pod mostem 
Warszawy1* i — ucałuję nawet 
Was (przez duże W), stare, 
poczciwe pryki.

Z radości i szczęścia!..

M iody osioł.
Obywatele! czyź nie jestem 

starym ...warjatem, iż podobne, 
młode głupstwa drukuję? Całe 
zczęście, że bezpłatnie. 
(Dopisek red. Monsiorskiego.)

Nie f ra je r !
(Lakoniczna uwaga

p. Czarneckiego.)

Feljetonik.
Telegramy.

słońce, królewskie, ogromne, 
kochane, nie paskujące.

Saturn. Dziś „Sędziowie** 
i „Pan Benet“  — przedstawie­
nie plebiscytowe.

Strzemieszyce: Jutro w 
środę „Zażarty automoo;lista‘*t

Będzin. W  czwartek .K o ­
chany Augustynek**.

Ząbkowice. W  piątek 
„Zażarty  automobilista**.

Wyjazd teatru do Ka­
tów ic.. Staraniem miejscu 
wych obywateli zaproszono 
powtórnie dyr. Czarneckiego 
na dwa przedstawienia do Ka­
towic, które odbędą się w nad­
chodzący poniedziałek dn. 14 
i w czwartek dn. 17 b. m., jak 
poprzednio w teatrze miejsco­
wym.

Przedwiośnie.

Lecznica
chorób kobiecych

D-ra I. EYSYMONTTA
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiegp 

11.

chorych 10- 12 i 5 - 7

Wasz.

...I kiedy stojąc u w y lo tu  
3 go Maja, w słoneczne, nie­
dzielne południe, wbijam swe 
siwe oczy w rozfalowany, ner- 
wowc-radosny tłum; kiedy po ­
dziwiam ry tm  nóżek uroczych, 
roześmianych sosnowiczanek, 
widzę tysiące oczu kobiecych, 
w których drzemią zaklęte w y ­
buchy tęsknoty i łkające pra­
gnienia za jedwabnymi poń­
czochami; — kiedy słyszę ich 
młode, niecierpliwe, jak tabun 
młodych koni, gorące szepty, 
pełne słów poetycznych i roz- 
tkliwfająco-niedzlelnych plotek, 
— czuję, a wraz ze mną wy 
wszyscy, że jeszcze dzień, ty ­
dzień — a przyjdzie Króiewoa 
Wiosna, zaleje nas słońcem, 
ro zp - l i  w żyłach krew, aż — 
niepoprawni — oszalejemy z 
radości, po raz niewiadomo 
który, w życiu.

Głupstwo! Niech żyje m ło ­
dość i szaleństwo!

Nic to, że jeszcze może nas 
śnieg osypać.

Marzec, jak  kobieta! powie­
dział Monsiorski i poszedł na 
grzane piwo. Pocieszcie się, 
dwunodzy. Po Śaiegu p r z y j  • 
dzie chlapanina. Później W ie l­
kanoc i ja ja po 50 mareczek 
sztuka, a jeszcze pó iu ie j —

Orkiestra gra. Skrzą się w 
powietrzu uśmiechy kobiece, 
w których się czai krzyk roz­
koszy. Cóż z tego, miła pa- 
n ierko, że jeszcze dzisiaj jesteś 
okutana w płaszcz czy futro, 
nie dozwalające mvm oczom 
(siwym...) podziwiać twych 
smukłych kształtów. Za ty ­
dzień lub dwa wylecisz, jak 
stubarwny motyl z poczwarki, 
otulisz się w batysty i jedwa­
bie, za które ojciec twó j bę­
dzie skórę zdzierał z bliźnich, 
zaś ty, czarnulo, zamienisz swą 
całomiesięczną pensję biurową 
na wysokie, żółte trzewiki i 
wyjdziesz na bulwary sosno­
wieckie radosna, by cały mie­
siąc potym głodować.

Nic to. Słyszysz? Orkiestra 
gra upajającego walczyka; (ach! 
ramiona twe...) biedny, w dre­
wnianej budzie śpiący pies, 
arcydzieło magistrackiej rzeź­
by, wyje w niebogłosy z tę ­
sknoty. (Panie Dankowskl — 
czy pan słyszy?) Po tłumie 
przebiega jakiś niepokojący, 
nieuchwytny dreszcz. Prostują 
się barki, prężą ramiona, mo­
wa staje się żywszą, dźwię- 
czniejszą, a chód lekki. 

Przedwiośnie!
Smieicie się młodzi towa- 

rzvsze!
Bowiem wy, matadory, ojce 

duchowe miasta, patentowane

Komisja do spraw 
żydowskich.

Warszawa, 7 marca.
W  prezydjum rady m in i­

strów odbyło się pierwsze po- 
siędzenie komisji międzymini- 
sterjalnej w sprawie żydow­
skiej.

Z  ramienia rządu uczestni­
czyli: jako  przewodniczący m i ­
nister skarbu Steczkowski oraz 
m in istrowie Skulski i Rataj i 
w zastępstwie nieobecnego 
min. ks. Sapiehy p. W o ło w ­
ski. Jako przedstawiciele stron­
nictw żydowskich obscni byli 
posłowie Farbstein, Szypper i 
dr. Kohn, oraz pp. A lfred  Nos- 
* ’£« Prlłucki i E. Kirszbraun.

Rezultatem dyskusji było 
powzięcia dwuch uchwał, z któ­
rych pierwsza mówi o tym, że 
w jaknajkrótszym czasie prze­
prowadzony będzie pewien 
ściśle określony program kon­
kretny, co do którego istnieje 
już zasadnicze porozumienie 
wzajemne. Druga uchwała 
przewiduje na najbliższym po­
siedzeniu szerszą dyskusję w 
celu wyświetlenia całokształtu 
życzeń lu d ^ ś c i  żydowskiej.

Dzięki naradzie wczorajszej, 
sprawa uregulowania kwestji 
żydowskiej wstąpiła na to ry  
konkretne, gdyż już  w dniach 
najbliższych rozpocznie się 
opracowanie pewnych pro jek­
tów ustawodawczych w tej 
kwestji,

Podpalaczka.
PO W IEŚĆ.

13.

Gdy, przybył, komisarz przed­
stawił mu fakta zebrane w tej 
sprawie. Badanymi byli: kasjer 
Ricoux, chłopiec do usług Da­
niel, stangret zamordowanego 
Labrouxa, oraz pewna liczba 
mechaników i robotn ików fa­
brycznych. Z  odbytego p ie rw ­
szego tego śledztwa zrodziło 
się przypuszczenie, pewność 
prawie, iż wyłączną spraw­
czynią zbrodni jest dawniejsza 
odźwierna, Joanna Fortier.

Poszlaki, skierowane prze­
ciw mej, stwierdzały jej winę 
staoowczo, a ucieczka, przed­
sięwzięta natychmiast po speł­
nieniu zbrodni, była ostatnim, 
najbardziej obciążającym do­
wodem.

Po ukończonym zeznaniu, 
kasjer Ricoux udał się z po­
śpiechem do Chaientoo, skąd 
w ysła ł telegram do Salut Ger- 
vais, do siostry pana Labroux. 
Depesza ta, mimo swej lako­
niczności, dawała uczuć nie­
szczęście w całym ogromie 
spadłe na małego Lucjana,

syna właściciela fabryki. Wró­
ciwszy do biura telegrafu, Rj- 
coux wstąpił na chwilę do 
siebie, gdzie zmieniwszy ubra­
nie, bez straty czasu udał się 
do A lfo r tf i l le ,  otrzymawszy 
zawiadomienie, iż jego obec­
ność będzie tam niezbędnie 
potrzebna.

Kasjer był mężczyzną około 
lat pięćdziesiąt mającym; zdzi­
czały, nieprzystępny, podej- 
rzl iwy, trudny do oocowania 
z ludźmi. W ogóle  nie lubił n i­
kogo, uczuwając szczególny 
wstręt do biednej wdowy 
Fortier. Tym sposobemjzezna- 
nie jego, mimo, że najsumien- 
niel złożone, musiało wywrzeć 
w p ływ  niekorzystny na dalsze 
losy Joanny. Przyszedłszy do 
fabryki, udał się niezwłocznie 
do sędziego śledczego.

— Dobrze, że pan p rzyby­
wasz, potrzebuję mu zadać 
szereg ważnych pytań — rzekł 
sędzia.

— Czy zarządzono Doszuki­
wania, jak  rozkazałem? — za­
pytał, zwracając się do jedne­
go z policyjnych agentów.

— Tak, panie.
— Jakież są rezuitaty?
— Znaleziono na podwórzu 

trzy butelki od petroleum.
— Proszę je tu przynieść...
Agent wyszedł po butelki,

podrzucone umyślnie, jak wie­

my, przez Jakóba Garaud Po 
chw ili wniesiono je  i posta­
wiono przed Jsądzią śledczym 
na stole, naprędce zestawionym 
z desek.

— Panie Ricoux — rzekł sę­
dzia do kasjera, powąchawszy 
resztki p łynu — czy poznajesz 
pan, że te butelki są istotnie 
te same, jakie widziałeś u 
Joanny F ort ie r  w chwili , gdy 
przelewała w nie petroleum z 
blaszanki, która widocznie sto­
piła się w płomieniach.

— Ależ te same — zawołał 
kasjer — te same! Poznaję je 
doskonale... pomyłka nie ma 
tu miejsca... Są to dawne bu­
telki po wodzie mineralnej, 
patrź pan, panie sędzio... je­
szcze noszą ńa sobie szczątki 
etykiety...

— Heź ich było?
— Widziałem ich pięć, sto­

jących w składzie na ziemi.
— Czy wszystkie by ły  na­

pełnionymi?
— Tego nie wiem.
— Teraz, panie Ricoux, 

chciej sięgnąć pamięcią i sta­
raj się przypomnieć sobie nie- 
ty lko  znaczenie, lecz całe zda­
nie, zawierające groźbę, rzu­
coną przez wdowę Fort ie r  za­
bitemu inżynierowi, gdy ten 
oznajmił, że ją wydala...

— Pamiętam je — rzekł R i­
coux. — Joanna, zamiast się

usprawiedliw ić, jak to było 
je j  obowiązkiem, zamiast prze­
prosić pana Labróux, głosem 
twardym, pełnym zuchwalstwa, 
jakiego brzmienie zdaje się 
słyszę jeszcze. „Wypędzasz 
mnie pas* — wyrzekła— „Strzeż 
się!... To nie przyniesie ci 
szczęścia!"

Sędzia śledczy zwrócił się 
teraz do chłopca Daniela.

— Czy te same słowa wdo­
wa Fortier powtórzyła wobec 
Ciebie? — zapytał. .

— Tak, panie... te sa®ef
—  W ięc czy nie jasne jak 

dzień, że u łoż / ła  plan zemsty 
— rzekł kasjer — to w oczy 
uderza.

— Sądzisz pan, że zemsta 
była jedynym  powodem tej 
zbrodni? — zapytał sędzia.

— Tak mniemam — rzekł 
Ricoux.

Ja zaś twierdzę przeciwnie... 
Pan Labronx był nieobecnym 
przez dwa dni, wszak prawda ?

— Tak; m ów ił jakobow i 
Garaud i mnie, że na dwa dni 
wyjeżdża — odparł kasjer.

— O niespodziewanym za- 
tym jego powrocie nie mógł 
n ik t wedzieć... •

— Bezwątpienia, ponieważ i 
sam się tego nie spodziewał.

— Został ugodzony śmier­
telnie w chwili , gdy ty lko  
wszedł... to jasne — ciągnął

dalej sędzia — gdyż obok tru­
pa znaleziono jego podróżną 
walizę. Osoba zatem, która w y­
mierzyła śmiertelny cios skry­
tobójczy, była w tym czasie 
w pawilonie, gdzie znajdować 
się me powinna, gdzie nie mo­
gła na niegc ['Oczekiwać. Dla 
jakich więc powodów pan są­
dzisz, osoba ta znalazła się 
podówczas w pawilonie?

— A b y  go podpalić — rzekł 
Ricoux.

Sędzię przeczącą potrząsnął 
głową.

X X I.

— Podpalenie pawilonu b y ­
ło  bezużytecznym rzekł po 
chw ili ponieważ widocznem 
jest, iż ogień podłożony został 
w stolarni, napełnionej w ió ra ­
mi i drzewem, zkąd w jednej 
chwili prżedostał się do pawi­
lonu, w którym znajdował się 
gabinet właściciela źfabryki i 
kasa.



NADESZŁY:
o b rab ia rk i  do metal i  i d rzewa,
TOKARKI pociągowe, precyzyjne i rewolwerowe,

GRY ŻARKI, uniwersalne, APARATY PODZIAŁKOWE, 
WIERTARKI szybkobieżne od 13 do 50 mm. 

SZAPINGI 300— 400 skok,
HEBLARKI 1500x600  i 3000x1000 mm. 

GWINCIARKI do 1” i l 1/*” śr.
PIŁY do metalu,

PIŁY taśmowe do drzewa,
HEBLARKI do drzewa grub, i wyrówniarki, 

AUTOMAT do wyrobu kół drewnianych, 
LOKOMOBILĘ 16 HP,

MOTORY benzynowe 3, 5, 8 HP,
KAFARY PAROWE 70 pud.

T-wo Handlowo 
Przemysłowe "

poleca ze składu
T E C H N 0 P 0 L

W A R S Z A W A ,  Aleja Jerozolimska 49, tel. 216-51 .

sp. z ogr 
por

FASOLĘ WĘGIERSKĄ
bia łą , p e r ło w ą  te g o r o c z n ą  d o s ta r c z a  

w a g o n o w o  loco Kraków
„K O M P A S ”

Polskie Biuro międzynarodowego 
handlu Kraków Smoleńska 16.

iii

Co zyskuje każdy ? 5&&S&
w  B iu r z e  D z ie n n ik ó w  i  O g ło s z e ń

J Ó Z E F A  H L A W S K I E G O
w  S o s n o w c u  ul. 3-go Maja 4.

1) Unika korespondencji
2) Nie płaci kosztów przesyłki pieniędzy
3) Otrzymuje gazety regularnie najmniej 24 g. wcześniej
4) Otrzymuje gazety najmniej 20^ taniej niż kupując 

je pojedynczo
Zawsze na składzie duży wybór najnowszych żurnali mód. 

U S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A  
G e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  

„Uustr. Kurjera Codziennego"—Ilustr. tyg. .Sportowiec" 
na Sosnowiec i okol ce na całą Polskę.

TT TT

Akc. Tow. „PERU N”
podaje do wiadomości P. T. Klijenteli iż posiada sta­
le na składzie w SO SN O W C U  ul. Piłsudskiego 4.

TLEN. ■  ACETYLEN w BUTLACH. ■  AZOT.
Wszelkie aparaty i przyrządy 
do spawania i cięcia metali.

W najbliższych dniach będą uruchomione wzorowe

WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE
Roboty wykonujemy z 3-ch miesięczną gwarancją. 

Przedstawicielstwo i wyłączna sprzedaż

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

Inżynierowie Babiński,
Maleszewski i W. Jagiełłowicz

S o s n o w i e c  ul. Piłsudskiego 4.

Zdolni agenci we wszystkich 
miastach Polski do sprzedaży 
towarów i zastępowania intere­
sów firmy zostaną przyjęci za 
prowizję, zwrotem kosztów, ewen­
tualnie i stałą pensję. Tylko in­
teligentni reflektanci, posiadają­
cy stosunki zechcą wnieść ofer­
ty do Międzynar. Tow. Handl.

„ Ś W I A T 0 P E Ł K *
biuro centr. Kraków Grodzka 15.

Rytunowanego buchaltera
do natychmiastowego objęcia posady, poszu­
kuje „Akc. Tow. Fabryki Olejów" I. D. Po- 
toka Synowie w Małobądzu pod Będzinem.

'I I

SKŁAD TOWARÓW BŁAWATUYG0
PIJANOWSKI i MARASZEK— Warszawa, Szpitalna 5.

WEŁNY na suknie i kostjumy, SZEWIOTY, KORCI- 
KI, BARCHANY, FLANELETY, CAJGI, MADAPO- 
LAMY, SURÓWKI, BATYSTY i. SATYNY, PŁÓTNA 
-  i PŁÓCIENKA. -  CHUSTKI i CHUSTECZKI.-

CEMY NAJNIŻSZE. -......  HURT i DETAL.

Niebywała i P raktyczna Nowość!
Atrament

w Pastylkach we wszystkich ko­
lorach daje możność każdemu 
wytwarzać sobie z jednej pastyl­
ki kałamarz atramentu. Żądać 
wszędzie, poleca Wytwórnia 
Techno-Chemiczna F. Nawroc­
ki i J. Nitecki W arszawa. 

Referentem na Zagłębie 
M. K a n e r ,  Będzin Modrze- 

jowska 81.

Drobne ogłoszenia

Antoni Łapiński
długoletni praktyk w dzie­

dzinie prawno sądowej
Obrona w Sądach, 
Porady — Prośby.

Przyjmuje codziennie, prócz nie­
dziel i świąt, od godziny 3-ej do 

6-ej wieczór
przy ul. Warszawskiej JVs 20.

DOK. IHEDYC.

I ł .  BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł: wiecz. od 6—8 

panie od 5—6.
III. Małachowskiego Nr. 16.

D O K T O R

H arja  DZIERŻANOWSKI
choroby kobiece i akuszerja 

D ą b r o w a  G ó r n ic z a
(na Red?nie) róg Sławkowskiej 

i Król. Jadwigi. 

Przyjmuje od 4—7 p. p.

D E N T Y S T A

3. 5 zatenszteii\
SOSNOW IEC

M o d r z  e j  o w s k a  3.
Godz przyj, od 10— 12 przed poł.

.  3— 6 po poł.

gaczność|! Przefasonowuje i far­
buję kapelusze słomkowe dam­

skie, męskie i dziecinne podług 
najnowszych modeli. Sosnowiec, 
Modrzejowska 15. M. Bergmąn
j jw a  ładne pokoje w śródmie­

ściu natychmiast do odstą­
pienia na biura. Wiadomość w
Administracji .Iskry”__________
Cprzedam całkowite nowe urzą- 

dzenie sklepowe tanio „Iskra" 
Dąbrowa
M uzyk'a Były uczeń konserwa- 

torjum-Warszawskiego udzie­
la muzyki (fortep an) i przyjmu­
je wszelkie zamówienia na wie­
czory i t. p. Adres: Piłsudskiego 
dom kol. 17 m. 7 lub biuro 
Naczelnika Depot Fr. Drzewiecki 
I jarmonja chromatyczno-Stolicz- 

kowa (Triolino), również gra­
mofon do sprzedania okazyjnie. 
Sosnowiec Pogoń ul. Orla Ńs 1 
S. Fronczek___________________
2[amienię 2 pokoje z kuchnią 

w dobrym punkcie w Będzi­
nie na 3 pokoje z kuchnią. Dam 
odstępne. Wiadomość „Iskra*
B ę d z i n ______________
jyjjody student pragnie poznać 

w celu matrymonjalnym przy­
stojną brunetkę. Wiek obojętny.^ 
Lisry tylko z fotografjami nad­
syłać proszę do filji „Iskry" w
Będzinie dla „Zaciszaka"______
gprzedam maszynę do szycia 

„Singera* Sienkiewicza 13 
u gospodarza domu __________
2 aginęła książka chlebowa wy­

dana przez Towarzystwo „Hr. 
Renard" na imię T. Diidwałła. 
^aginęła  książka żywnościowa, 

wydana przez kop Mortimer 
na imię Józefa Gęborskiego.
Zwrócić „Iskra1* Dąbrowa.______
jęzory parokonne w dobrym sta­

nie zaraz do sprzedania. Wia- 
domość „Iskra“ Dąbrowa.______
j/aginęło tymczasowe zaświad­

czenie wojskowe, wydane przez 
oficera ewidencyjnego w Brzesku 
w Galicji zachodniej na imię 
Andrzeja Gazdy.
^ag iną ł  paszport zagraniczny 

wydany przez generalny kon­
sulat w Ópolu, na imię Dawida 
Ginsberga zamieszkałego daw­
niej w Katowicach, obecnie w 
Sosnowcu Łaskawy znalazca ra­
czy zwrócić do administracji za 
nagrodą 5 0 0  mk

M aszyna do szycia mało uży­
wana do sprzedania. Wiado­

mość w portjerni Elektrowni, 
Sienkiewicza 11. ________
poszukuję  kondycji do dzieci z 

językami: niemieckim i po­
czątkami angielskiego. Oferty 
w Iskrze pod ,,Praca“ . ______
fryzjersk i subjekt potrzebny 

zaraz lub od 15 b. m. Będzin,
Prokopowicz._________________
Vgubiono kartę powołania wy­

daną przez P. K U. w Będzi­
nie na imię Stanisława Kocota.
7gubiono kartę powołania, wy­

daną przez P. K U. w Bę- 
dzinie na imię Józefa Wieczorka. 
Zaginęła karta powołania, wy­

dana przez Kom, Uzupełnień 
w Będzinie na imię Stefana 
Czajera.
^gub iono  kartę urlopową do we­

zwania, wydaną w P. K U. w 
Będzinie na imię Stefana Ziętka. 
^aginęła  książka sklepowa wy­

dana przez kopalnię Mortimer 
na imię Zygmunta Gawędy.
Zwrócić „Iskra“ Dąbrowa.______
^gubiono paszportna imię Tau-

by Poch  _________ _
Taginęła karta powołania ..Ni 1871 

wydana przez P.,K U. w Bę­
dzinie na imię Hermana Berko-
wicza_________________________
p ro s ię  do sprzedania na chów

Cerkiewna 2_______________
Studentka Uniw. Warsz. udzie­

la lekcji, korepetycji Dębliń-
ska 7 m. 7 front___________ _
Ifupię używaną niedrogą szafę 

do ubrań parę firanek, nasia- 
dówkę, 2 stoliki małe. Piłsudskie­
go 4 tel. 64 Babiński__________
fantorzystka - ekspedjentka po- 

trzebna do magazynu maszyn 
Singera w Będzinie 
7gubiono kartę powołania wyda- 

ną przez komisję rewizyjną na 
imię Stanisław Usarek 
7gubiono kartę powołania wy­

daną przez P. K U. w Będzi-
nie na imię Jana Kercza_______
Zaginęła karta urlopowa wyda- 

na przez P K . U .  w Będzin e
na imię Ignacy Świątek________
^kradziono paszport i odrocze- 

nie wydane przez komisję na 
imię Władysława Zgajewskiego
Tgubiono odroczenie do 18 

marca wydane przez P. K. U. 
w Będzinie na imię Władysła-
wa Ziętka_________________ _
Zgubiono odroczenie wydane 

przez komisję wojskową, port­
fel z różnemi papierami na imię
Leona Torbusa________
p io rę  bieliznę prywatnie. Ceny 

niskie. Wiadomość w Admi­
nistracji
^tenografistka polska z kilko- 

letnią praktyką biurową po­
szukuje posady. Oferty do re-
dakcji pod „S. G.“______ _______
u*ui ię książki używane do czy­

tania, ws/ystkich autorów. 
Łaskawe zgłoszenia Starososno- 
wiecka 64 biuro
D ucha lte rka ,  s tenografistka, m a ­

szynistka ze św iadectw em , 
obecnie  na posadzie, zmi ni po­
sadę, go tow a na wyjazd L ask . 
oferty „Iskra" dla „B urha lte rk i '

A s o b a  inte igentn*, dośw iadczo­
na po trzebna do dzieci 1 g o ­

spodars tw a  S ta rososnow  ecka 102

Redaktor 1 wydawca Wiktor Monsiorski Druk. Edmund Mire^ i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4


